
NR 24 NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Wina i pokuta
3) (Z angielskiego). 

-=*=-

7  Śm ierć nastąpiła już przed kilku god zi­
nam i i to zdaje mi sie  natychm iast po zadaniu  
ciosu  -  odparł doktór. -  Ciało sztyw ne... 
*<rew  zaschła...
_  7  lak pan przypuszcza, o które] godzinie 
mogło to b yć?...

, Doktór wyjął z kieszeni nieboszczyka zega- 
K i przyłożył go do ucha. Zegarek szedł jeszcze 
nie m ógł wobec tego udzielić tnformacyi. 

r ~  s 3dząc ze stanu zwłok, albo przed sam ą  
Pmnocą albo zaraz po północy...

Kędzia zwrócił sie znowu dó policyanta:
-  W ięc okno było otwarte?
~  T ak! jedno -  o l to...
~~ A drugie?
~~ Było zam knięte.
"  A okno w  sy p ia ln i?  
r~ R ów nież zam knięte, 

stoi Zia P ° chylil s i >̂ aby p odnieść leżące  pod
Diół p o ,o w y  w yp alon e cygaro Gorący po-
n ot w ypalił dziurę w  m iękkim  puszystym  dy­
wanie.
j , ~~ No i c ó ż ?  -  pytanie sk ierow ane było do 

Kąrza, który tym czasem  dokładniej zbadał 
śmi^ te ln ą rane.

sztylet f ^ arnins w s^ 323! na le ż acy na sto le

~  C ios zadano bezwątpienia tą oto bronią, 
uw * dcr w ż '3ł sztylet do reki i obejrzał go  

ażnie. Byłotopiekne, oryentalnej roboty cacko, 
i6 y^e z ion e  przez Macm orrisa z dalekich kra- 
rp^ ‘.Bt?kitnawo połyskujące ostrze kończyło sie 
rean Przedstawiającą zielonego węża, w  któ- 

9'owie św ieciły  rubiny, jak dwoje Czer­
n y c h  oczu.

-  Ostrze nie w ykazuje ś la d ó w  krwi.
ł~ krwotok wewnętrzny był słaby. Śm ierć  

rze- • P ' la wskutek krwotoku wewnętrznego. Ude- 
telnę2 tea° rodza û bronią jest stanowczo śmier-

w  Z.apevJne w ied zia ł o  tem pan M acm orris
w ’ 0 y Powziął postanowienie odebrania 

sobie życia...
-  A leż, panie se d z io l  
7 " To nie podobna 1...

r v , . .yaid * lekarz -  obaj zaprotestow ali 
Przeciw ko hypotezie sęd z ieg o .

"  I dlaczegóż to, moi panowie, uważacie 
sam obójstwo za w yk luczone?

-  Sztylet leża ł zbyt daleko od zw łok ... To  
n Ife>Cież n iem ożliw e, aby M acm orris sa m  wyr- 
stote S° k ’e oslrze z rany i po łożył szty let na

Sędzia  sk inął g łow ą  potakująco.
,S,u szn te- W iec sąd zic ie , że  M acmorris 

Ęaat ofiarą zbrodniczej ręki ?
dribtA Zosta* napadnięty niespodzianie —  rzekł 
u»._ * ~  przemawia za tem ten szczegół, źe 
obr Pozostały otwarte -  jakby w ydać chciały 
^Krzyk zdumienia.
di 1 t0 cygaro palące sie jeszcze, które upa- 

na dywan -  uzupełniał sędzia.

d7 ^ dz 3 Po dokładnej lustracyi całego urzą- 
i a m ieszkania -  zaw ezw ał ogrodnika i jego 
tak ’ 3 ictl Przesłuchać. Stary na w idok trupa 
i im | 1? Przcraził, źe bąkał słow a bez zw iązku  
ze7n^!!° yi°  z ni€0° w ydobyć jakieś rozsądne  
s p o k o ^  ^ atomiast kobieta okazała wiecej

Panie sędz io ? n *C n*e s *ysze ‘̂ ‘ nie widzieli,

-  r,a8,e y n e  p o ło ży liśc ie  s ie  w cześn ie  sp a ć ?
-  r 2 !w i ą l e l godzin ie  —  jak zw yk le.
-  N I  i ? Oflrodową za m k n ęliśc ie?  

klucz a ra*nie. Pan M acm orris m iał przecież

Czy to pani o b słu g iw a ła  g o ?
~  r ak jest.

dłuno « ,nie w ie  pani> czy  P3n M acm orris zw yk ł 
_  w  n ocy  p ra co w a ć?

cześrioi f  ̂ ko mu si<? t0 cbyba zdarzało, bo naj-
dził nri J u C5Z? r? m nie był0 00 w  dom u- C h o ’ 

F a w  e codziennie do teatru.
Której godzin ie w racał z w y k le ?  

le g o  nie w iem y.
S ęd zia  rzekł do policyanta :
-  Proszę zatelefonować po kom isarza  kry­

m inalnego Connora. Jego w spółpraca bedzie mi 
potrzebną, poniew aż niew ątp liw ie m am y tutaj 
do czynien ia  ze  zbrodnią.

-  Czy m ożem y odejść, panie s ę d z io ?
-  le szcze  nie. Mu>ze w am  zadać jeszcze  

kilka p ytań? Czy dużo osób  byw ało  u pana 
M acm orrisa ?

-  Praw ie nikt.
-  A panie jak ie  przyjm ow ał k ied y ?
-  Nigdy. Przynajmniej ja nie w idziałam .
-  M usiał jednak m ieć jakichś przyjaciół, 

znajom ych?
-  Przyjaciela miai jednego, ale i to tylko 

z początku...
Sędzia  zm arszczył brwi.
-  1 któż to tak i?
-  Pan Henryk Morfon.
-  Ten chem ik, w ła śc ic ie l sk lepu  materya- 

łó w  chem icznych.
-  Tak, o i .
-  Czy on tutaj przychodził?
-  C zasem . C zęściej przysyłał sw e g o  lokaja. 

Ale i to się  skończyło .
-  D la czeg o ?
-  I i... trudno co ś  o tem pow iedzieć... Lu­

dzie tyle gadają...
-  Naprzyklad, có ż  tak iego g a d a ją ?
-  Że pan M acm orris m iał się  zaręczyć  

z panną Belm ore, tą z teatru i przez to pan 
M .rfon  pogntew ał się  na n ieg o ..

-  A czy  panna Belm ore byw ała tutaj ?
0 1 nie..i

-  A le pan M acm orris chodził często  do te­
atru... Czy w czoraj był tak że? ...

-  Tak jest. W czoraj także.
-  Skąd pani w ie ?
-  Bo m nie p osła ł po południu po bilet do 

kasy...
S jd z ia  notow ał c o ś  pilnie w  sw ym  notatniku. 

Jeszcze był tem zajęty, gdy policyant pow rócił 
do pokoju.

-  Cóż ta m ?  -  zapytał sęd zia  -  pan ko­
m isarz jest ju ż?

-  B ędzie za kw adrans ze  sw oim  psem  p o ­
licyjnym  Norą. A le i ja c o ś  odkryłem , panie 
sęd zio .

-  Cóż ta k ieg o ?
-  Ś lad y  kroków  m ęsk ich  n iedaleko pod  

oknem . Ś lad ciągn ie s ię  aźf do parkanu...
-  W ięc ten człow iek , m usiał przejść przez 

parkan ?
-  T akby sąd zić  należało...

. -  H m l... zobaczym y...
T ym czasem  sęd zia , który odnalazł pęk klu­

czy , -  kazał p o lieyan tow i pootw ierać w sz y s t­
k ie szuflady, biurką. szafę  z lustrem  i staro­
św ieck ą  kom odę. W zystk ie  przedm ioty p ozo ­
sta ły  nietknięte. Ż adnego nieładu, żadnych ś la ­
d ów  w łam ania . W jednej z otw artych szuflad  
biurka zn a lez ion o  portfel, w  kfór m było kilka­
set funtów ... ]akim  sp osob em  lup ten u szed ł 
u w ag i rabusia, jeśli istotnie m orderca popełnił 
zbrodnię, dla rabunku? Przy n ieboszczyku poza- 
tem zn a lez io n o  k osztow n y  zegarek  złoty, p ap ie­
rośn icę i k ilka je szcze  innych cennych drobiaz­
g ó w , które pow inny były pobudzić ch c iw o ść  
bandyty.

T ym czasem  zjaw ił s ię  kom isarz policyi kry­
m inalnej, za w ezw a n y  przez sęd z ieg o  Był to nie- 
p okaźny, m ały, szczu p ły  cz ło w ieczek  o nadzbyt 
długich  rękach i n ogach  i dziw nie przenikliw em  
spojrzeniu  sta low ych  c c^u. Zaraz zainterpelow ał 
doktora o n iezbędne inform acye.

S ęd zia  Riddel rew idow ał dalej p o szczeg ó ln e  
szuflady i skrytki biurka, których także nie dot­
knęła  ob ca  ręka. W jednej bocznej, m alej szu f­
lad ce zn alazło  s ię  naw et trochę banknotów  i kilka 
złotych  m onet. <|

Z naczący u 'm iech  przebiegł po w ąsk ich  
w arg  .eh  kom isarza.

-  Morderca najw idoczniej n ie lubi zajm o­
w a ć  s ę  drobiazgam i -  rzekł.

-  W ięc pan sądzi, źe  to m orderstw o dla 
rabunku ?

-  Narazie, dopóki nie n a su w a  nam  się  inny 
praw dopodobny m otyw  zbrodni.

Z w rócił s ię  do ogrodnikow - j :
-  Czy n ie wiadom o pani, aby pan M acmorris 

p rzech ow yw ał w ięk sze  sum y p ien iężne w  d om u ?
-  N ie in teresow ałam  się  tem, a le  w czoraj...
-  Cóż w czoraj? ...
-  Miał przy so b ie  kilka m ilion ów  1...
-  01 ... kilka m ilionów  1... Skąd pani o tem 

w ie ?1
Starow inę przestraszył ostry ton g łosu  kom i­

sarza .

-  Bo sam  mi o tem pow iedział.
-  P a n i?
-  Tak jest. P ow róciw szy  do dom u przed­

południem  po w ied z ia ł: „Miałem dzisiaj szczęśc ie ... 
Zgubiłem  portfel, w  którym było kilka m ilionów  
i u czciw e jedno dziew czę oddało mi go...

-  M oże w ym ienił imię lub n azw isk o  tej 
d ziew czyn y ?

-  01  tak... to była Katty, pokojów ka panny  
B elm ore.

K om isarz zanotow ał sob ie  ten szczegó ł.
-  Panie se d z io l i ’e pieniędzy zn a lez io n o ?
-  C oś około  trzech tysięcy funtów sterlingó w ...
-  T ylko ty le?  a w ięc gdzie ow a m ilio ­

n ow a  su m a ?
-  Szukajm y.
W k ieszen i żakietu zam ordow anego zn a le­

ziono porifel z krokodylej skóry. Portfel był 
pusty. Żadnych pień ędzy. P ozosta ła  w  nim tylko 
fotografia i jak ieś o sob iste  dokum enty.

-  Teraz w ie  ny, czeg o  m orderca szukał i co  
znalazł I... —  zaw oła ł tryumfująco ko nisarz -  
P oco  m iał brać grosze, u b i w s y  takiego gru­
bego  ptaka 1... A teraz do ogrodu!... obejrzym y  
te śjad y ł...

S iady te to były odciski szerokiej, silnej stopy  
m ęskiej, które od parkanu ciągnęły  się  aż pod 
sam e okno.

Kom isarz pochylił s ię  n isko, aby dokładnie  
przyjrzeć się  tym śladom .

-  To w  każdym  razie nie był członek  m ię­
dzynarodow ej bandy w łam yw aczy .

-  Z czego  pan w nioskuje ? -  zapytał sęd zia  
Ridder.

-  Obuwie zdradza cz łow iek a  z ludu. E le­
ganccy rabusie, operujący po sa lon ach  i h o te ­
lach , nie n oszą  obuw ia podbitego gw oździam i... 
Tutaj w yraźnie odcisk  w ian u szk a gw oźd zi na 
obcasie... N i prawym  o b casie  braknie dw óch  
gw oźd zi w  środku. -  To w ażny s z c z e g ó ł .. 
m oże nam dopom óc do w ykrycia m ordercy..,

-  M ordercy który w ied zia ł o m ilionach  
w  portfelu —  uzupełnił sęd zia  Ridder.

-  Hm... — rzekł kom isarz -  w  grę m o że  
tutaj w chodzić  personal banku, w  którym pod­
jęto pieniąd e... M oże jak ś  w oźny, który przy­
padkiem  był św iadkiem ...

-  Albo ktoś, komu pokojów ka panny B el­
m ore opow iadała  o znalezionym  portfelu... P ro­
szę  -  rzekł sęd z ia  do policyanta — za w ezw a ć  
na dzisiaj do m nie tę d ziew czyn ęl...

ROZDZIAŁ V.
Na trop ie m ordercy.

-  P roszę  u s ią ść  tutaj na tem k rześle  i niech  
się  pan enka uspokoi Nic panience nie grozi.

Ale Katty pom im o tego zapew nien ia  sp o g lą ­
dała na sęd z ieg o  z n ieufnością  i L w ogą .

-  A leż pan.e sędzio ... -  w yjąkała  -  to nie  
ja przecież...

-  Nikt też panienki o to nie p osąd za . Tu 
chodzi o  co innego. P roszę o ip ow iad ać na m oje  
pytania. Panienka znalazła  w czoraj portfel pana 
M acm orrisa?

-  Tak
-  I opow iadała  panienka kom uś o tem ?
-  Mojej pani.
-  A m oże je szcze  k o m u ?
-  N i o m u  nie op ow iad a łam !...

N aw et sw ojem u k a w a le r o w i?
D ziew czyna zarum ień la s ię  :
-  Pan sęd zia  m nie o b ra ża ł... ja jestem  p o ­

rządną d ziew czyną!...
-  Przecież i najporządniejsza m o ż e  m ieć  

narzeczonego...
-  No i ja m am  ta k ie . -  john Kidds jest 

m pim narzeczonym  — zaw oła ła  tryum fująco  
Katty, ale w  tej chw ili siln ie  pobladła, b o  zro ­
zum iała, że palnęła g łupstw o.

-  D laczego  panienka m ów iła  przedtem , że  
niem a k a w a lera ?  /

-  Bo kaw aler to co innego a n arzeczon y  
to co  innego... Z kaw alerem  to tylko bałam u- 
ctw o, ? za n arzeczonego w ych od zi s ię  zam ąź... 
A przecież joh t ożeni się  ze  m n ą ...

-  T a k ?  — uśm iechnął się  sęd z ia  —  n ie  
w iedzia łem  o tej subtelnej różnicy. Ale któż to  
jest ten pan John K idds?

-  Lokaj pana He ryka M orlona.
S ęd zia  przypom ni ł so b ie  odrazu, że fen sam  

lokaj przychodził kilkakrotnie do m feszk a n ia  
M acm orrisa z p o lecen ia  s w e g o  pana. Z nał w ięc  
rozk ła t m ieszk an ia  i praw dopodobnie zw y cza je  
M acm orrisa.


